
 



DRUH REDAKTOR MA GŁOS ! 

Pod takim tytułem pisałem w 1953 roku: "Druhov 
9.14.1953 zgodziłem się po długich wahaniach objąć r« 
Czuję się jak mały zuszek /patrz autoportret obok/ wkari 

czający w ciemny las!..." 

Teraz, po 38 latach /uf!/ przekazuję Redakcję Druhowi 
hm Stefanowi Bogdanowiczowi. 

Zapowiedź nowej szaty pisma macie już w ostatnich dwu 
numerach. 

Będę nadal pracował w "Na Tropie", by doczekać się 
chwili, że każda drużyna ma pismo i wyczekuje następnego 
numeru, jak ja cieszyłem się od 1916 roku każdym numerem 
"Skauta" lwowskiego. 

Postaramy się z Dhem Stefanem, by pismo było intere- 
sujące i pomocne w Waszej pracy harcerskiej. 
A R A W" r. Płonka 

Naja 
zawja Czjlelnikom 

Tym numerem "Na Tropie" staramy się ano: czas i dotrzeć do Was, drodzy Czy- 
*lnicy, jeszcze przed Świętami Bożego Narodzenia 

Do Redakcji wciąż napływają wspomienia ze Zlotu w Częstochowie i obozowego lata, 
za które dziękujemy i jeśli będzie miejsce, to zamieścimy. 

W obecnym numerze "NI" większą część poświęcamy Jamboree w Korei, w którym 
uczestniczyło siedmiu przedstawicieli Harcerstwa. Z Anglii wyruszył na "Jambo" 

Druh plim Marek Sząblewski, wykazując nielada ruchliwość: - W końcu lipca brał jesz- 
cze czynny udział w światowych, studenckich mistrzostwach sportowych w Sheffield 
/Arglią/. 34 Iipca był w Warszawie, a już 5 sierpnia leciał samolotem do Korei. Po 
zakończeniu "Jambo", 17 sierpnia, zdążył dolecieć do Polski i wziąć udział w wędrówce 
w Tatrach i Bieszcządach, poczym 31 sierpnia wrócił do Anglii, aby dalej prowadzić 
pracę wędrowniczą! /,..i robić doktorat z chemii/ 

Życie Druha Marka to istotnie, tak jak w piosence - 

"Z miejsca na miejsce wciąż nas gna 
Harcerska dola radosna" 

Delegacja polską na Jamboree durmie maszerowała na defiladzie niosąc napis 
"Poland", a uczestnicy naszej ekipy nawiązali wiele serdecznych kontaktów z braćmi 
i słostrami: z całego świąta. 

W Kążdej jednostce harcerskiej powimiście kontynuować kontakty ze Skautingiem 
W o Kraju zamieszkania i szerzyć dobre imię Polski na świecie. 

Czuj! Czuwaj! lm 8. Bogdanowicz 
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W Polsce święta Bożego Narodzenia są najbardziej uroczy- 
stymi świętami roku. Związanych z nimi jest wiele trady- 
cji i uroczystości specjalnie polskich. Stąd też miesz- 
kając poza granicami Kraju starajmy się szczególnie sza-- 
nować i pielęgnować te tradycje. Poniżej znajdziecie kró- 
tki "kalendarzyk" świąteczny. 

W Harcerstwie okres Bożego Narodzenia jest najlepszą 
okazją do podtrzymania dobrych i serdecznych stosunków z 
całym środowiskiem, w którym pracujemy: z Rodzicami har 
cerek i harcerzy, z Kołem Przyjaciół Harcerstwa, z Ks 
mi, z Parafianami i Nauczycielami. Może znajdziecie O M 

dek dla niesprawnych, niewidomych, głuchoniemych - Oni wszyscy czekają na Wasz uśmiech! 

  

6 grudnia - Dzień św. Mikołaja - nie tego sklepowego, tylko z pastorałem w ręce i 
-  iarą na głowie, który odwiedzi nas także przy choince. 

ień j ii ż j ji zabawki na choinkę: Grudzień - Szykujemy z zuchami i w drużynach własne j produkcji zal 3 BR 

z kolorowych papierków, z wydmuchanych jajek, ze słomek, koralików. O ileż 
ładniej one wyglądają na choince, niż fabryczne świectócika. z 
Starsi przygotują "jasełka", pokazy, pantomimy na "opłatki" po świętach. 

„UE ord > Ę = > aa. > iginij- 
"wigilia" - W niektórych drużynach jest zwyczaj urządzania własnej wieczerzy wigi. 

= nej, na którą sami przygotowujemy potrawy /Mamy doradzą/ i zapraszamy 
któregoś wieczora Rodziców. /Jak się samemu to zrobi, to się lepiej pa- 
mięta! / 

Choinka  - ładnie ubrana choinka to chluba każdego domu. Niech nie zabraknie harcer- 
ki, harcerza czy małego zucha do pomocy w ubieraniu choinki z pięknym 

Aniołem na czubku. 

Wieczerza - Polski to zwyczaj, że w wieczór poprzedzający Dzień Narodzenia Pana, cała 
wigilijna Rodzina zasiada do wieczerzy wigilijnej, gdy pierwsza gwiazdka ukaże six 

na niebie. Najpierw wszyscy dzielą się poświęconym opłatkiem i składają 
sobie wzajemie życzenia. Siadają przy stole nakrytym białym obrusem. , 
Pod obrusem trochę sianka. Dań jest 12 - ale bez-mięsnych. Smacznego ! 

Kolędy - A po wieczerzy wszyscy siadają dookoła ozdobionej choinki, zapalają 
świeczki i śpiewają kolędy. Dobrze jest mieć śpiewnik, bo kolęd i pas- 

torałek jest wiele, i takie ładne. Dopiero po kolędach są 
prezenty, które "zostawił" pod choinką Aniołek i św. Miko- 
łaj. 

Pasterka - To Msza święta, pasterska, o północy 24 grudnia 
Kościół przepełniony. Dzwony biją. "Bóg się narodził! 

1-szy Dzień - Pierwszy dzień świąt obchodzi się w 5 
rze rodzinnej. Ws ą w domu. Dzieci bawią 
tami. Spi . 
Na drugi 

Kolędnicy - Polskim jest zwyczajem, że kolęd nie śpiewa się 
przed świętami. Toteż kolędnicy chodzą d 
tach. Mają wielką gwiazdę, ę betlejemską w ręku. 
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Szopka - Dobrze jest mieć i "turonia" lub "niedźwiedzia" na łańcuchu. Ubierzcie 
stroje ludowe, lub kożuchy jak pastuszkowie. Spiewajcie głośno i razem. 
Podziękujcie grzecznie za dary...i odwiedzcie ludzi samotnych. 

"Opłatki" - Nie wiem jak jest w Polsce, ale w Anglii przyjął się zwyczaj urządzania 
po świętach spotkań przyjaciół, organizacji, zespołów i dzielenia się op- 
łatkiem. Jest to wsapniała okazja do zgromadzenia całej młodzieży harcer- 
skiej z Ośrodka oraz dzieci i młodzieży nie zrzeszonej, a także Rodziców, 
Przyjaciół i Znajomych. Włóżcie wysiłek w dobre przygotowanie "Opłatka" z 
kolędami, pokazami, św. Mikołajem, gawędą i podwieczorkiem. 

6-go sty- Uroczystość Trzech Króli. Święci się złoto, kadzidło i myrrę. Na drzwiach 

cznia domu wypisuje się litery K.M.B. od imion królów, którzy przybyli do żłób- 
ka /Kacper, Melchior i Baltazar/. 

2 luty Swięto Matki Boskiej Gromieznej. Kończy się już okr Bożego Narodzenia. 
W przeddzień rozbieramy choinkę, z której sypią się już igły. W kościele 
święcimy wielką świecę - gromicę. 
W Drużynach i Gromadach zaczynamy szykować się do akcji wiosennej oraz do 
kolonii i obozów letnich. Eb 

Gwiazokowa * 

Proszę, niech czytelnik pamięta, że Szaraczek był bardzo mały - tak mały, że z 
łatwością chował się w dłoni św. Józefa, a główka sałaty przedstawiała dla niego, 1i- 
cząc według naszych proporcji, dobrze załadowany wóz. 

Szaraczek był bardzo pomysłowym zającz zarazem kochał bardzo Pana Boga, 

o którym słyszał wiele razy od swej mamy, z owej. To też kiedy w zimą i 
mroźną noc zbudziły Szaraczka dźwięki lutni i fletów i usłyszał wezwanie aniołów, ucie- 
szył się ogromie, aż jego zajęcze serce podskoczyło trzy razy z wielkiej radości. 

"Muszę i ja pójść złożyć hołd naszemu nowonarodzonemu Panu", rzekł sobie i nie- 
wiele myśląc, wyskoczył z norki i wyruszył śnieżną ścieżką ku Betlejem, nad którym 
wisiała wielka złta gwiazda. Ale po drodze zaczął się Szaraczek bardzo martwić, jak- 
że ma z pustymi łapkami stanąć u stóp Dzieciątka? Wszyscy ludzie, których widział na 
szosie, nieśli jakieś dary i zawiniątka - wszyscy, oprócz niego. Wtem przypomiała 
mu się wielka, piękna głowa sałaty, którą chował dla siebie na późniejsze dni. Zaraz 
wrócił do swej kryjówki i odkopawszy swój skarb, popychać go zaczął 
zmarźniętymi łapkami po drodze do Betlejem. Oj, żmudna to była dro- 
ga! Sałata duża i ciężka, a Szaraczek taki malutki. 

Kiedy już zbliżał się do świętej stajenki był tak zmęczony , 4 
że nie widział gdzie się kieruje i w pewnej chwili zapadł głębo- 
ko, głęboko w śnieg. 

Gdy się ocknął, leżał na sianku koło nóżek św. Dzieciątka. 
Stojący obok szary osiołek oblizywał się zadowolony ze swej wspa- 
niałej, sałacianej uczty, a mały aniołek w niebieskiej sukience 
właśnie kończył swe opowiadanie: 

„.."Więc podniosłem go i przyniosłem tutaj, myśląc, 
Jezusku, że chyba sobie na to zasłużył". 

"Tak", odrzekł Jezus "Szaraczek od dzisiaj zostanie przy mnie, jako mój własny 
zajączek", 

ie te słowa, Szaraczek polizał stopkę Dzieciątka i usnąt. Brzeg /Londyn/  



Odznaki JAMBOREE 

Ja m bor O we 
przyjacielskie spotkanie szozepów" 

1920 - OLYMPIA — W. Brytania 
akc en 

Nikt nie przewidywał, że na to pierwsze spotkanie przybędzie aż 
8000 skautów z 34 krajów. Uczestników umie Ono w E u londyń- 
skim /Old Deer Park/, zaś wszystkie pokazy i uroczysto: odbywały 
się w hali wystawowej Olympia, gdzie arenę pokryto grubą warstwa. 
ziemi i przykryto darnią. Na zakończenie Zlotu Robert Baden-Powell 
został wybrany Naczelnym Skautem Swiata. 

Polskę, która wówczas broniła się przed bolszewikami, renrezentował 
jeden harcerz niosąc wielką polską flagę. 

1924 - KOPENHAGA - Dania 
ESO CZWORO   Poprzednie Jamboree przekonało organizatorów, że zlot powinien sie 

odbywać na świeżym powietrzu. W Danii wszyscy obozowali na wielkiej 
łące pod miastem. Przybyło około 5000 skautów z 37 krajów. Pech 
chciał, że ciągły deszcz nie sprzyjał uroczys iom, ale za to i 
skauci zostali przyjęci na drugi tydzień w gościnnych domach Duńczy- M 
ków. GHP 

Polacy uczestniczyli w sile 160 harcerzy; więks stanowili ) 
harcerze morscy. 

1929 - ARROWE PARK - W. Brytania 

PEARCE CEO OKCZZECKSZ 

Po raz drugi zorganizowane w Anglii Jamboree było najliczniej szym 
ze wszystkich 17-tu spotkań. Uczestniczyło 50000 skautów z 60 kra- 
jów. I znów deszcz się uwziął na obozowiczów i gliniasty grunt 
zmienił się w błotniste jezioro. Mimo to pogoda ducha nie opusz- 
czała skautów. "Złota strzała" wytyczyła kierunek "na szerzenie 
dobrych uczynków". Reprezentacja polska 500 harcerzy zaimponowała 
estetyką obozową i zdobyli uznanie Baden-Powella. Na arenie Hufiec 
śląski przedstawił wesele śląskie w strojach regionalnych. 

1933 - GODOLLO - Węgry 
CEERRRRk RTSP SZKOTA 

Nareszcie pogoda dopisała. Skauci rozbili namioty w cier 
olbrzymiego parku królewskiego, z którego chyba wszystki: 
pouciekały, a tylko pozostał symboliczny "Biały Jeleń 
zlotowej . 
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Hasłem Jamboree było "Szukajcie Przyjaciół", a po: 
"Io-monkal" /Czuwaj/ i uśmiechnij się! 

* Polski przybyła rekordowa ilość 1126 harcerzy grupami żeglarska, 
yboweową i kolarską.   ÓSTERREICH rys.M.Szablewaski 
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V 1937 - VOGELENZANG — Holandia 

Torfowiste łąki zapełniły się namiotami z 28750 skautów z całego 
świata. Było to ostatnie Jamboree w którym uczestniczył 81-letni 
Baden-Powell. Żegnając się powiedział: "...raduję się, że Was widzę 
...miłujcie pokój... żyjcie w zgodzie...Good bye!" Niestety nie 
spełniły się życzenia "BiPi". II Wojna przerwała ciąg Jamboree. 
Baden Powell zmarł w Kenii w 1941 roku. 

Do Vogelenzang przybyła 800 osobowa reprezentacja polska. Część 
przypłynęła jachtem "Korszarz" i szkunerem szkoleniowym "Zawisza 
Czarny". 

1947 - MOISSON - Francja 
ESEE ER TTE ZEE ZZOZ, 

Pierwsze powojenne Jamboree odbyło się we Francji, aby celebrować 
"Jamboree pokoju". Przybyło 24152 skautów z 70 krajów. Zabrakło 
tam jednak skautów polskich, niedopuszczonych ze względów politycz- 
nych. Dla skautów czeskich i węgierskich było to również ostatnie 
Jambo zanim ich organizacje zostały zlikwidowane przez komunistów. 
O "udziale" w Jamboree harcerzy polskich piszemy osobno. 

1951 -— BAD ISCHL -— Austria 
(BEEZEESEEBERESEEEOEENNGO STY 

Skauci austriaccy prawie wyłącznie własnym wysiłkiem przygotowali to Jamboree, 
pracując ochotniczo przez poprzednie 2 lata. Przybyło 12884 skautów, a wśród 
nich po raz pierwszy po wojnie byli skauci niemieccy i jeden z Japonii. 
Polaków niestety nie było. 
Dla wielu uczestników najbardziej niezapomianym był efekt wieczornego otwarcia 
Zlotu, gdy na otaczających górach zapłonęły wielkie znicze. 

1955 - NIAGARA-ON-THE-LAKE - Kanada 
W eo 

Znów "pierwsze" Jamboree. Tym razem pierwsze Jamboree na półkuli zachodniej. 
Kanadyjczycy zgotowali wszystkim 11139 uczestnikom wyjątkowo serdeczne przyję- 
cie. Było gotowanie na węglu drzewnym, były czółna na jeziorze i... była te- 
lewizja obozowa /Uf!/. A czy byli też tam nasi harcerze z Kanady - tego w 
redakcji Na Tropie niestety nie wiemy. 

1957 - SUTTON COLDFIELD - W. Brytania 
| A 

Choć nie minęło 4 lat od ostatniego Jamboree, ale był to rok 50-lecia powstania 
skautingu, więc była okazja do celebrowania srebrnego Jubileuszu. W wielkim pa- 
rku Sutton rozbiło namioty 80 narodowości, grupując ponad 30000 skautów. - 
były się też Złaz wędrowników /Rover Moot/ i Złaz Instruktorski /In- Ó A 
daba/. We wszystkich uroczystościach brały udział reprezentacje H: 
cerstwa z poza granic Polski, specjalnie zaproszeni na ten Jubileusz. 

Harcerki wzięły udział w Obozie Międzynarodowym w Windsor Park. wje 

BETETEDEBEDETDEJPRĄ 
  

  

1959 - LAGUNA - Filipiny 
BEDE ZEE RE ENIA, 

Tym razem Jamboree przeniosło się poza kontynent europejski - do 
Filipin. Gospodarze zgotowali wszystkim 12203 skautów z 63 krajów 
wyjątkowo serdeczne przyjęcie w tak zwanym "bambusowym miasteczku". 
Ze starych numerów "N.T." dowiadujemy się, że na tym Jamboree dziel- 
nie reprezentował harcerstwo polskie Druh Janusz Deszberg. 

1963 - MARATON - Grecja 
)E=ESREEezezmyokEnzęzzwSZEGzrE 

Zlot w Grecji odbył się na terenie sławnej bitwy pod Maratonem. Przybyło 
10394 skautów z 89 narodów. 1500 Anglików przewieziono 20 samolotami transpor- 
towymi. Dla upamiętnienia sławnego gońca maratońskiego, po raz pierwszy zapa- 
lono zniez, a pochodnia z tego zlotu jest przekazywana na kolejne Jamboree. 

1967 - FARGUT PARK - St. Zjednoczone 
ME cza 

Pierwsze Jamboree w USA odbyło się wśród malowniczych gór Rocky Mountains. Ze- 
branych 12011 skautów uraczono pokazami kowbojskimi, łowieniem ryb i sportami 
wodnymi na jeziorze Pend Oreille. Wielkie zainteresowanie wzbudziły wielkie 
ćwiczenia polowe "Friendship Wide Games". 

1971 - ASAGIRI - Japonia 

EEERREERESEZTIPEONISZRREEEZEEEENE 

Jamboree odbyło się na tle góry Fuji. Z 87 krajów przybyło 23758 reprezentan- tów. Piękna początkowo pogoda zakończyła się tajfunem i większość skautów tnea 
było alarmowo ewakuować. Mimo to zaradni Japończycy doskonale pokonali trud- ności, a obozowicze napewno zapamiętają te Jamboree na długie lata. 

1975 - LILLEHAMMER - Norwegia 
z 

Jamboree nad jeziorem Mjośa było zorganizowane wspólnie przez kraje skandynaw- skie: Norwegię, Finlandię, Szwecję, Danię i Islandię. Przybyło 17259 skautów z 91 krajów. Okoliczne góry dały okazję do wspaniałych wycieczek i biwaków, a zlotowa sobota zamieniła się w "Wesołe miasteczko". 

1983 - CALGARY - Kanada 

15-te Jamboree miało się odbyć w 1979 w Iranie, ale przeszkodziła rewolucja w tym kraju. Po 8-letniej przerwie spotkali się skauci w Calgary. Aż 106 krajów było reprezentowane gromadząc 14752 uczestników. Po raz pierwszy wzięły ofi- 
cjalny udział w Jamboree dziewczęta. 

1987 - SYDNEY - Australia 
REPO ZEE ZTEWRZENOZCZTTEZEZY 

Kraj kangura zorganizował Jamboree na przełomie roku 1987/88 /styczeń 1988/, aby zapewnić dobrą pogodę letnią, a także aby dać szans ekipom z północnej półkuli. Mimo tych trudności kalendar »cha się ponad 15000 skautów jów. Olbrzymi i trudny bieg 2 pr: jedną z głównych at- tbonee. DL r h f'u" australijczycy zorganizowali specjal- zki nad morze 
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JAMBOREE 

POKOJU, 

obóz polski * 
W 1920 r., gdy Naród Polski odpierał nawałę bolszewicką, 

stojącą u bram Warszawy, na pierwszym Swiatowym Jamboree po I 
wojnie, flagę polską niósł 12-letni harcerz polski - jedyny re- 

prezentant Harcerstwa Polskiego. Na pierwszym Jamboree po II Wojnie Światowej w 
Moisson flagi polskiej nie było na maszcie Zlotowym, a harcerze polscy z Francji nie 
zostali dopuszczeni do udziału /ze względów politycznych/ w tym światowym święcie bra- 
terstwa skautowego. 

Dobrze pamięta to Druh hm Wacław Sledziewski - obecnie Senior Zuchmistrz, za- 
mieszkały w Londynie - który wówczas był Komendantem polskiej Wyprawy Z2 lotowej na 
Jamboree. 

"Skoro nie wpuszczono naszych harcerzy przez bramę Zlotową - mówi Druh Wacek - 

więc rozbiliśmy obóz polski w pobliżu Jamboree, w Apremont i ... zaczęły się "Gry zlo- 
towe". 

Najpopularniej szą i najbardziej udaną grą było "Szukanie obozu" polskich skautów. 
Trzeba się było przekraść do środka Jamboree i wypytywać skautów różnych narodowości., 
gdzie jest położony obóz polski. Po ciągłych zapytaniach kierownictwo Jamboree msia- 
ło ogłosić oficjalnie, że harcerstwo polskie nie jest reprezentowane na Jamboree. 

Wówczas małe patrole harcerzy zaczęły robić różne dobre uczynki w pod-obozach i 
zostawiać polskie pamiątki i zapraszać do swego obozu, tłumacząc, że jednak polski 
Scouting istnieje! 

Polskie lilijki, orzełki, napisy "Polska" i mate chorągiewki biało-czerwone sta- 
ły się jednym z najbardziej pożądanych przedmiotów w "change". 

"W dniu 15 sierpnia 1947, kiedy to Jamboree odwiedził Prezydent Republiki - 
przypomina Dh Wacek - postanowiliśmy zrobić coś szczególnego. Zastęp "Parasol" - 
najstarszy — otrzymał polecenie dostarczenia do namiotu Komendy Jamboree chusty z 
polskim orłem i z przyczepionym listem od harcerzy wypisanym na korze brzozowej. Za- 
danie nie było łatwe, zostało jednak wykonane sprawnie, a wręczenie chusty zrobiło 
duże poruszenie w Komendzie. Cudzoziemcy nam przychylni oraz nasi przyjaciele fran- 
cuscy nie posiadali się z radości!" 

W tym roku, po HH latach powrócili harcerze polscy do "Moisson" w Korei, ale 
już pod polską flagą i z polskimi odz 

s.b. 
"yy TY ie" - 

/0 Zlotach skautek-harcerek postaramy się napisać w następnych numerach "Na m ; 
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Nad rzeką Chung-gan, w południowej Korei, przez dziesięć dni w sierpniu 1991 
powstało miasteczko namiotów, a w tych namiotach zamieszkało prawie dwadzieścia ty- 
sięcy młodzieży ze 135 różnych krajów. Było to 17-e światowe Jamboree, skautowy zlot, 
które odbywają się tak jak olimpiada co cztery lata. 

Założyciel skautingu Robert Baden-Powell w swojej sławnej książce "Scouting for 
boys", gdy wspominał o światowym braterstwie skautowym, napisał: "Ruch skautowy jest 
międzynarodowym braterstwem. Może kiedyś będziesz miał szansę być na Jamboree i spot- 
kać skautów z innych krajów". 

Pomimo tego, że już przez długie lata należałem do harcerstwa; byłem zuchem i 

óźniej harcerzem i nstruktorem, nigdy nie myślałem, że będzie możliwe abym brał u- 
ział w takiej imprezie. 

Aż tu nagle dostaję telefon od Komendanta Chorągwi, Druha Janka Parkoli, że zo- 
stałem wybrany do uczestniczenia w delegacji harcerstwa na Jamboree w Korei! 

Okazało się, że na zaproszenie Światowej Organizacji Skautów /WOSM/ i dzięki su- 
bwencji Europejskiego Regionu Skautów oraz "Operacji Soraksan" siedmiu harcerzy zosta- 
ło zaproszonych, jako goście na Jamboree. 

Było nas sześciu, spotkaliśmy się w Warszawie w G.K. ZHP po raz pierwszy trzy 
dni przed przewidzianym odlotem do Korei. Przedstawię drużynę: z ZHP-18 ćw. Michał 
Zazula, z 19-tej Lotniczej Drużyny Harcerzy w Krakowie, z ZHR ćw. Mateusz Toczyski, 
z il-tej Gdańskiej Drużyny Harcerzy, z ZHP pwd. Kuba /QBA/ Izdebski , drużynowy 1-8: zej 
Sanockiej Drużyny Harcerzy, pwd. Agnieszka Sac, przyboczna 33-ej Drużyny Harcerskiej 
w Białymstoku, wyw. Krzysztof Ruzikowski z 224 Warszawskiej Drużyny Harcerskiej oraz 
z ZHP poza granicami Kraju byłam ja: phm Marek Szablewski, 26-ta Drużyna Harcerzy 
Sheffield, Hufiec "Wilmo", W. Brytania. 

Przez trzy dni przygotowywaliśmy ekipę do Jamboree; zakupiony został jednolity 
sprzęt, tzn. plecaki, kurtki, karrimaty oraz jednolite mundury i buty, żeby drużyna 

prawdę wyglądała reprezentacyjnie. Przestudiowaliśmy materiały o Jamboree i o mię- 
narodowym ruchu skautowym, które otrzymaliśmy z Biura Światowego, śpiewaliśmy i 

pa grupa się zgrała. Zwiedziliśmy trochę Warszawę, a pierwszego sierpnia złoży- 
śmy wieniec pod pomnikiem małego powstańca, który stoi pod murami Starego Miasta. 

inie 6.15 w niedzielę rano spotkaliśmy się na lotnisku Okęcie, gotowi na 
ją stronę świata! Trasa nasza prowadziła przez Zurich w Szwajcarii, 

adka oraz przez Moskwę, gdzie była tylko przerwa. Dolecieliśmy do 
Seul, po 13 godzinach lotu. Na lotnisku w Seul spotkał nas reprezentant 

z z polakiaj Ambasady w Seul oraz koreański skaut z dużą tablieą, na której był napis 
"POLAND" .  



  

Stolicę -Seul. 
Seul jest bardzo dużym miastem, mieszkańców jest około 10 milionów, bardzo mało 

ich mówi po angielsku, a jeszcze miej po polsku, tak jak my po koreańsku. Ciekawa 

sytuacja! Właściciel hotelu pokazał nam, gdzie jest przystanek autobusowy i w którym 

kierunku jest miasto; jakoś wytłumaczyliśmy kierowcy gdzie chcemy jechać, a on nam 
wytłumaczył, ile wonów /koreańskie pieniądze/ będzie kosztować nasza podróż. 10 min. 
później znaleźliśmy się w centrum wielkiego miasta. Wszystko wyglądało bardzo ame- 

rykańskie, bardzo nowoczesne wieżowce, drapacze chmur, ale też i stara koreańska bu- 

dowa. Po środku ronda stała stara brama i część murów obronnych miasta, które ocala- 

ły po wojnie koreańskiej i okupacji japońskiej. Zwiedziliśmy Kyongbok-kung, kom- 
pleks świątyń i pałaców królewskich, wybudowanych w 15-tym wieku. Tu w pięknym sta- 
rodawnym ogrodzie spotkaliśmy pierwsze tłumy skautów: z Niemiec, Stanów Zjednoczonych, 
Japonii, Taiwanu i z Południowej Afryki. Seul stał się miastem skautów! Wszędzie, 
gdzie spotykaliśmy skautów pytano nas skąd pochodzimy. Nie było tak łatwo wszystkim 
wytłumaczyć, gdzie jest Polska; jedna grupa skautów z Japonii była przekonana, że 
Polska jest w Afryce i dopiero gdy Mateusz narysował mapę Europy, to zrozumieli! 
Zwiedziliśmy część miasta, kupiliśmy prowiant i gdy już było ciemno wróciliśmy do 
hotelu autobusem, w którym było więcej mieszkańców Seulu niż jest sardynek w puszce. 
Zjedliśmy pół koreańską kolację w kuchni właściciela hotelu i nareszcie poszliśmy 
spać. 

8     
K M JG, Zwiedzamy 
  

Następnego dnia dalsze zwiedzanie stolicy przy pomocy Polaków z ambasady. Zo- 
baczyliśmy kompleks, który został wybudowany na Olimpiadę w 1988 roku, przejechaliś- 
my się metrem i zobaczyliśmy azjatyckie bazary, gdzie można było kupić wszystko, od 
butów Reebok do pieczonej głowy świni lub smażonych jedwabników. Weszliśmy na wieżę, 
która stoi na górce trochę poza miastem i tam po zachodzie słońca zobaczyliśmy neono- 
we światła "Seoul by night". Czas był aby coś zjeść. W drodze do koreańskiej resta- 
uracji wstąpiliśmy do polskiej ambasady, gdzie Agnieszka usiadła przy biurku ambasa- 
dora i zrobiliśmy pamiątkową fotografię. Kolacja była bardzo ciekawa. Jedliśmy pa- 
łeczkami, bardzo ostre mięso i koreańskie pierogi z ryżem. Krzysiowi bardzo się spo” 
dobał ostry sos i przy pomocy dwóch puszek Pepsi Coli zjadł całą miskę. 

Następnego dnia spakowaliśmy nasz ekwipunek i pojechaliśmy na lotnisko Kim-Po, 

gdzie zameldowałem drużynę polską gotową na wyjazd na Jamboree. Spotkała tu mnie 

niespodzianka, pierwszy skaut, którego spotkałem w porcie lotniczym witał mie sło- 

wami: "Czy jesteście z Polski?" - może to się nie wydaje dziwne, ale powiedział to 

po polsku! Był to skaut ze Iwowa. Razem ze skautami z Malty, Rosji, Ukrainy, Łotwy 
i Anglii jechaliśmy autokarem z eskortą policyjną na teren zlotu. Przed wejściem do 

autokaru przedstawiliśmy się telewizji i narodowi koreańskiem głośnym trzykrotnym 
okrzykiem "Czuj-czuj-Czuwaj !" 

cha a] A] 27 sh SU, 
An-nyong-ha-se-yo? Man-na-so pan-kap-sum-ni-da. 

Hello. (Good morning/aftermoon/evening) Glad to see you. 
Bonjour Content de te (vous) voir 

Dzień dobry ! MiTo Cię spotkać ! 
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Budzimy miasteczko zlołowe . 
i „.słolmy u kolejce za Howei/em 

3-cia nad ranem, świat śpi, Jamboree śpi, ale my dopiero wchodzimy na teren, a 
raczej nie wchodzimy, bo cała administracja śpi i nikt nie wie, gdzie ma być nasz 
obóz. Zasypiamy w wielkim namiocie wojskowym poza bramą Jamborowe. Byliśmy w dobrym 
towarzystwie: z jednej strony skauci z Jemen, a z drugiej delegacja węgierska. Rano 
pojechałem jeepem z koreańskim skautem do głównej administracji Jamboree, aby zamel- 
dować przyjazd drużyny polskiej na Jamboree. Czekałem półtorej godziny, ponieważ 
byłem w kolejce za delegacją z Kuwait, która przyjechała na Jamboree zupełnie bez ża- 
dnego sprzętu /wszystko zostało zniszczone podczas irackiej okupacji i wojny w zatoce 
perskiej/. Tu spotkałem się z Dhem Marianem Miszczukiem, Komisarzem Zagranicznym ZHP, 
który dopiero przyjechał na Jamboree z Warszawy, ale bez bagażu, który został gdzieś 
pomiędzy Hong-Kongiem a Koreą. Wiedzieliśmy, że będziemy obozować razem z jednym z 
obozów kontyngentu ze Zjednoczonego Królestwa, Jamborowy urzędnik potwierdził to i 
powiedział nam, że będziemy obozować z 6-tą drużyną zlotową w 6-tym podobozie, o 
nazwie "Moisson". 

Jamboree było podzielone na 17-cie pod-obozów, z których każdy przyjął nazwę 
jednego z poprzednich Jamboree. W każdym pod-obozie obozowało około 30 drużyn zlo- 
towych, a więc każdy pod-obóz to mini Jamboree. "Moisson" było 6-tym Jamboree i nam 
się wydawało trochę śmieszne, że nas tu ulokowano, ponieważ właśnie w Moisson po raz 
pierwszy w 1947 r. nie wpuszczono delegacji polskiej. 

wjeżdżamy /albo wyjeżdżamy? - 
A gdzie się zgubiła nasza Agnie  



W koreańskim Moisson umawiamy się 
no wspólny obóz na Jersey - Geumsey. 
Razem z bagażem przejechaliśmy przez rosnące jeszcze Jamboree do "Moisson", mi- 

jając po drodze między innymi podobozy "Godollo", "Olympia" i "Bad Ischi". Wszędzie 
skauci i skautki stawiali namioty, maszty, oraz budowali bramy, kuchnie i inne ozdoby. 
Główna brama pod-obozu "Moisson" była w kształcie wieży Eifla, a nad namiotami, gdzie 
urzędowała Komenda pod-obozu, unosiła się w powietrzu wielka kula ziemska, globus 
większy niż dom, który był na Jamboree pokoju w 1947. Na naszym obozie serdecznie 
przywitali nas skauci z wysp normańskich Jersey, Geurnsey oraz z południowej Anglii. 
Odrazu wzięliśmy się do pracy i stawialiśmy obóz, namioty były nowe, 6-cio osobowe, 
wypożyczone od koreańskich skautów na okres zlotu, a potem przeznaczone na pomoc w 
Afryce. Postawiliśmy namioty, kuchnię, jadalnię oraz dwa maszty i bramę, na której 
wisiał żagiel zrobiony z chust wszystkich drużyn, które brały udział w tym obozie. 
Przy bramie stały dwie narty wodne, na których były namalowane mapy Zjednoczonego 
Królestwa oraz wysp, które znajdują się w kanale La Manche, a na bramie wisiał napis 
"POLAND". Nad obozem powiewały w azjatyckim wiaterku dwie flagi, obie biało czerwone; 
Polska i Jersey. Nasi sąsiedzi to Japończycy, Francuzi, Włosi, Arabowie, Amerykanie, 
Indonezja oraz koreańscy skauci w jednym obozie, koreańskie skautki w drugim. Tuż 
przy naszym obozie był obóz skautów z francuskiej Polinezji, gdzie zawsze było bardzo 
dużo hałasu: - grali na bębnach prawie że od pobudki /6.00 am/ do ciszy nocnej. 
Niektóre obozy były tylko dla skautów, niektóre tylko dla skautek, ale bardzo dużo 
obozów było mieszanych. 

Reprezentacja Harcerstwa Polskiego 
w otoczeniu skautów z Jersey i Geurnsey 
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Ogólny widok Jamboree: z frontu - Komenda 

i Służby, w oddali - namioty obozowiczów 

Bank, Pralnia Sklepy i..zielone liscie! 
W pięknej dolinie górskiej w cieniu góry Sorak /Snieżna/ niedaleko od morza 

Tonghae, otoczonej zalesionymi pagórkami, było widać morze namiotów, flag narodowych i wartowni. - to było Jamboree! Teren Jamboree był ogromy: 9 km. długi i 6 k. sze- 
roki. Dookoła terenu kursowały autobusy, gdzie bezpłatnie można było przejechać się z. jednego podobozu, lub zajęcia do drugiego. W każdym pod-obozie były budki telefo- niczne, automaty z napojami, wielkie namioty z prysznicami, oraz składnice prowiantu. 

Były trzy mate areny ze światłami i scenami, gdzie wieczorami odbywały się różne 
występy, czy to tańce ludowe, czy śpiew, czy też przedstawienia. Bank Jamborowy 
był obok poczty, gdzie można było kupić specjalne znaczki Jamborowe. Tu był 
wielki ruch, bo tu także były sklepy z prowiantem, filmem i aparatami, pamiatki ko- 
reańskie i Jamborowe. Pralnia była obok sklepu ze sprzętem wycieczkowym , a trochę 
dalej był dworzec autobusowy, gdzie wyjeżdżały autobusy na wycieczki krajoznawcze lub 

zajęcia, które odbywały się nad morzem. Tu także można było naprawiać rowery ty- 
"Mountain bike", każdy obóz miał dwa rowery. Wszystko to pod namiotami. Gospo- 

każdego obozu zlotowego zgłaszał się rano do głównej gospody w swoim pod-obozie 
tam otrzymywał prowiant na cały dzień; w obozie sprawdzał j s i instrukcje 

jotowania posiłków. Nie było zawsze wszystko jasne, raz ot 
elone liście, co z tym robić? czy jest to sałata czy co? Okaz się, 

ę robić zupę. Ogólnie jedzenie było bardzo dobre i > go dosyć, ale w na- 
tyjskim obozie posiłki przygotowywały pojedyńcze y, a nie jeden zasten 
dla wszystkich; to nam się wydawało dziwne i eć jedną kuchnie - 
cztery i cztery razy za dużo ludzi było zajęt zotowaniem, lub przeszka- 
Całe gotowanie było na nowoczesnych kuchenkach owych. Jeżeli komuś nie 
o "obozowe jedzenie" to były czynne na terej 'vurger bars", tradycyjna 
a koreańska oraz pizzeria!  



Namioty używane przez drużyny zlotowe były prawie jednolite. Większość drużyn, 

które przyjechały z daleka, miały 6-cio osobowe albo 2-u osobowe namioty produkcji 
koreańskiej. Namioty te miały podłogi, moskiterki oraz posrebrzane płótno na zew- 
nątrz, aby wewnątrz było chłodniej w gorącym słońcu. Niemcy mieli czarne tradycyjne 
namioty, niektóre były ogromne. W takim czarnym namiocie byliśmy gośćmi na ognisku. 
Ognisko paliło się po środku namiotu, nad ogniskiem w miejscu, gdzie spotykały się 
słupki był komin, a naokoło wisiały żyrandole ze świecami. Bardzo piękny efekt. 

Przy głównym placu Jamboree stał obóz, który różnił się od wszystkich innych. 
Był to obóz postawiony przez skautów brytyjskich jako replika pierwszego obozu skau- 
towego na Brownsea Island. Białe okrągłe namioty, kuchnia z roku 1907, oraz materace 
zrobione ze słomy. Kilka razy w ciągu dnia skauci angielscy grali role pierwszych 
skautów i Baden-Powella, przeprowadzali zajęcia z 1907 oraz gotowali angielskie kakao. 

Pionierka była różna i raczej było jej mało. Przeważnie bramy i stojaki, prycz 
wcale się nie widziało. Niektóre bramy i wartownie to wspaniałe konstrukcje z drzewa. 
Japończycy używali bambusy, aby budować stojaki w kuchniach. Pomimo, że wszystkie 
prace pionierskie były dobrze wykonane i pomysłowe, niektóre bramy nie były bardzo 
tradycyjne. Bardzo dużo drużyn używało do konstrukcji pomalowane tektury i dyktę, 
co się bardzo różni od polskiej tradycji puszczańskiej. Jedna drużyna z Chicago mia- 
ła przy bramie wielką replikę Sears tower, zrobioną z drzewa i płacht z czarnego pla- 
styku. 

mma Kapelusze były bardzo różne. Wiele skautów ciągle nosi tradycyjne kapelu- 
sze skautowe. Najpiękniejsze mieli skauci z Południowej Afryki. Berety czarne, albo 
zielone także były bardzo popularne, choć niektóre narodowości miały inne pokrycie 
głów. Finowie nosili niebiesko-białe piuski, Filipińczycy słomiane kapelusze, Angli- 
cy białe kapelusze panama, a Australijczycy brązowe "bush hats". Najwięcej widziało 
się czapek w rodzaju /baseball hats", noszonych przez Amerykanów i Koreańczyków. Ale 
NIKT nie miał rogatywki i każdy je chciał! Mieliśmy zapas rogatywek z Warszawy i nie- 
którzy byli szcezęśliwcy, że dostali! Skaut ze Swaziland dumie nosił swoją rogatywkę 
przez całe Jamboree. 

Koszule mundurowe były także różne. Włosi mieli czerwone, Niemcy granatowe, 
Duńczycy ciemno zielone, Koreańczycy szare, a bardzo dużo było koloru khaki. Nie- 
którzy Arabi chodzili w tradycyjnych arabskich strojach wraz z dużymi nożami. Uważa- 
no nasze mundury za bardzo tradycyjne, ale większości się podobały. Odznaki, odznaki. , 
odznaki — wszędzie w porównaniu z innymi skautami my mieliśmy gołe mundury! wszędzie 
odbywała się wymiana odznak. Przy ulicach skauci prowadzili stoiska. Niektóre mało 
znane odznaki /np. polskie/ były bardzo poszukiwane i warte wielu więcej popularnych 
odznak. Gdy przyjechał na teren Jamboree z wizytą amerykański generał, jeden skaut 
koreański poprosił go czy może wymienić jedną z gwiazd z jego munduru za odznakę 
skautową! - 

Musztry bardzo mało się widziało, a najpodobniejszą misztrę do naszej mieli ska- 
uci z Indonezji. Gdy maszerowaliśmy na ceremonię otwarcia, wszyscy podziwiali nas, że 
tak potrafimy maszerować. 

Wieczorami atmosfera była wspaniała. Wszędzie ogniska, śpiew, wizyty, pr: 
stawienia, muzyka, wymiana odznak i piękny skautowy duch. Niestety bardzo dużo ska= 
utów paliło papierosy. To nam się bardzo nie podobało. 

Oficjalnie cisza nocna była o godzinie 23.00, ale nawet do 3-ciej nad ranem 
niektórzy wracali do obozów i wtedy dopiero zaczynała działać warta zlotowa. 
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Prezenłujemy Polski Skavling 
Przy głównym placu stał międzynarodowy obóz, tu każdy kraj 

miał duży namiot, w którym umieszczono swoją Główną Kwaterę, Oraz 

wystawę o swoim kraju i o skautingu w swoim kraju. Ponieważ Polska 
nie jest obecnie członkiem WOSM, nie otrzymaliśmy namiotu, ale przy 
pomocy Dha Mariana "zdobyliśmy" połowę namiotu Liechtenstein i tam 
urządziliśmy naszą wystawę, używając materiałów, które przywieźliś 
my z Polski i Anglii. Bardzo dużo skautów i gości odwiedziło na+ 
sze stoisko, które stało pomiędzy Pakistanem, a Czechosłowacją. 
Wszyscy wyrażali wielkie zadowolenie, że Polska jest wolna i że 
polskie harcerstwo przetrwało ten trudny okres. Niektórzy zadawali 
wiele pytań, na które staraliśmy się odpowiadać, ale dla imnych wy- 
starczało wiedzieć, gdzie jest Polska na mapie Europy /Liechten- 
stein miał podobne problemy! /. Przychodzili do nas też skauci pol- 
skiego pochodzenia z różnych krajów. Byli zdziwieni, tak jak imi, 
że polskie harcerstwo istnieje w tak wielu krajach świata. Nasza 
siódemka miała dyżury, aby zawsze ktoś był tam obecny. Nawet nie- 
którzy skauci z Jersey nam pomagali tłumacząc gościom o polskim 
skautingu. Wiele krajów organizowało przyjęcia, na które zaprasza- 
li instruktorów z różnych krajów. Czasami były poczestunki. tra- 
dycyjne i-tańce narodowe lub śpiew i inne pokazy. Gdy rozeszła się 

Polska jest na Jamboree, to zaproszenia wpływały bardzo 

0 drużynowy polskiej 
najwięcej takich imprez. Byl 

„ druhem Marianem Miszczukiem, ja 
ji staraliśmy się być obecni na jak 
my u Amerykanów, Brytyjczyków, Ka- 

nadyjczyków, Krajów Skandynawskich, Ormianów, Francuzów, Niemców, 
Włochów i wielu innych. Najważniejszym było spotkanie całego re- 
jonu europejskiego, wraz z przedstawicielami rejonu europejskiego 
oraz Biura Światowego. Na tym spotkaniu byli obecni reprezentanci 
wszystkich organizacji skautowych w Europie. Była to okazja, aby 
przedstawili swoje organizacje skauci ze środkowej i wschodniej Eu- 
ropy. Po kolei skauci z krajów, które nie są jeszcze członkami WOSM 
/Węgry i Czechosłowacja już są członkami/ przedstawili skauting w 
swoich krajach: Estonia, Bułgaria, Białoruś, Łotwa, Litwa, Rumunia, 
Rosja /jeden skaut przyjechał ze Syberii/, Ukraina, Jugosławia oraz 
oczywiście Polska. Podziękowaliśmy za zaproszenie na Jamboree oraz 
po angielsku i francusku wyjaśniliśmy obecnym, jaka jest sytuacja 
skautingu w Polsce i poza granicami Kraju. Po przemówieniach wielu 
skautmistrzów zwracało się do nas o dalsze informacje o Polsce i o 
naszym harcerstwie. ; 

(The Boy Scouts of Korea) 

0! Cważ Ger? 
SZOILE Sonżyto © FEIFY 

Skouł jest uczynny ! 
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Skavt jest zaradny !  
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Put two sticks between Hold sticks on the index finger 
fingers and arrange them on and middle finger in parallel, 
the tabie. and: push them with thumb. 
  

A 

According to the size of food Lift food by the power of 
            

or things, control sticks with index finger and middle finger. 

index finger and middle finger. 

PRASA JAMBOROWA Instrukcja jedzenia pałeczkami. 

archiwum 
harcerskie.pl 

„Wleści z gazetki Jamborowej SórkDaiy” 
4 Każdego rana, odrazu po pobudce, gońcy koreańscy przynosili do każdego o 

bozu stos gazet jamborowych. Gazeta "Sorak Daily" ukazywała się codziennie 
/20,000 egzemplarzy/. Większość fotografii było kolorowych, były artykuły po 
francusku, angielsku i koreańsku, bardzo dużo ciekawych wiadomości i oczywiś- 
cie migawki z życia na Jamboree i o naszej polskiej wyprawie. 

+ l5% ludności koreańskiej /40 milionów ludzi/ ma nazwiska Kim, Park lub 
Lee. 

4 Jedna drużyna skautów z Seulu przyjechała na Jamboree rowerami, zajęło 
im to 5 dni. 

* Dwóch skautów z Norwegii przyjechało na Jamboree pociągiem /7000 mil/ - 
jechali 3 tygodnie! 

ę Szpital Jamborowy miał obsługę 12 lekarzy i było w nim 30 łóżek. 

4 Kontyngent kanadyjski przeprowadził zbiórkę na zakup sztucznej nogi dla 
małej koreańskiej dziewczynki, która straciła nogi w wypadku samochodowym. 

e W 9-tym pod-obozie, po ulewnym deszczu drużyna z Hong Kongu w nocy obu- 

dziła się, gdy nowa "rzeka" płynęła pr: ich obóz. Z łopatami do pomocy 
przybiegli sąsiedni Anglicy i Japońc którzy wykopali wspaniałe rowy. 
Hong-Kong zaprosił ich wszystkich na kolację r pnego dnia. 

+ Drużyna z Brazylii spała pierwszą noc pod gołym niebem, ponieważ ich 
zamówienie, wysłane telefaxem do Korei, gdzieś po drodze zginęło. 

4 Przeprowadzono aknietę, ażeby sprawdzić, jak psy szczekają w różnych 
krajach. Oto niektóre odpowiedzi: Anglia "Woof-woof", Nigeria "Bo-bo", 
Indonezja "Guk-guk", Japonia "Wan-wan", Indie "Bow-wow', Liechtenstein 'Wau- 
wau" oraz Malaysia "Musang-musang"'! 

© skaut z Nigerii stwierdził, że na Jamboree jest za dużo luksusów. My 
robimy swoje namioty z bambusów i liści z palm, nie mamy śpiworów i sami ro- 
bimy swoje materace z siana." 

© Vecz piłki nożenypomiędzy USA i skautami z różnych byłych republik so- 
wieckich był przegrany przez USA 1-1. 

4 Każdego dnia wysyłano 45,000 listów z poczty Jamborx 

© Przy gotowaniu kolacji pewien brytyjski ŚRAE wypalił 3 metrową dziurę 
w namiocie - stwierdził, że obiad także się spalił 

© Król Szwecji odwiedził Jamboree i obozował razem z drużyną szwedz. 
Spał w obozie w namiocie. 

W zaważono skauta w międzynarodowym mundurze - nosił fińską czapkę, kana- 
dyjską koszulę, koreańską chustę i amerykańskie skarpe lopodobnie szo- 
rty były brytyjskie. Dziewcząt na Jamboree było 300 i | w kontyngen- fy 
cie duńskim /60.1%/. l 

© iajwięk spinacz do papieru można było znaleźć w jednym z obozów nor- KA 
weskich - 3.5 metra wysoki - używali go jako bramę. * 
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Program Jamboree oparty był nie na wielkich wspólnych imre- 
zach, ani na konkursach pomiędzy obozami, ale na zajęciach, zwanych 

na Jamboree "activities". Każdy uczestnik otrzymywał każdego dnia 
jeden lub dwa bilety, które upoważniały go do brania udziału w za- Blóizol 

jęciach, każdego dnia coś nowego! 

Zajęcia były różne, razem było ich 27. Były to nie tylko o- 
kazje, aby skorzystać z doświadczenia instruktorów, lub wspaniałego 
sprzętu i brać udział w ciekawych, a nawet egzotycznych zajęciach, 
ale także, aby rozpoznać się ze skautami z całego świata, ponieważ 
zastępy, które brały udział w zajęciach, były mieszanką z całego 
Jamboree. 

Zajęcia były następujące: bieg na przełaj z busolą, gry 
koreańskie, drukowanie stosując metodę druku sitowego, komputery, 
pionierka, rzeźba, strzelanie, pływanie, biwakowanie, wspinaczka, 
łucznietwo, przemówienia, praca z niepełnosprawnymi, praca społe- 
czna, jazda motocyklami na przełaj, parascending, jazda łodziami 
motorowymi, łowienie ryb górskie wędrówki, bieg z przeszkodami 
czyli małpi gaj zwany "Gi lenge Valley", jazda rowerami na przełaj, 
loty samolotami typu mierolite, radiostacja, loty w balonie, wy” 
cieczki krajoznawcze oraz skateboarding! Nikt się nie nudził. 

SaaEu <usz0 

NB AAMABA 

Pożegnania nadszedł czas 
Od lewej: Krzyś Ruzikowski, Michał Zazula, Jakub Izdebski, Skauci 

z Jersey, Mateusz Toczyski, Agnieszka Sac i Marek Szablewski SABER aRORU 

archiwum 
harcerskie.pl 

OTWARCIE | ZAMKNIĘCIE JAMBOREE 

"Many Lands, One World” - "Wiele Krajów, Jeden Swiat" 

emonie otwarcia i zamknięcia Jamboree były jednymi okazjami, kiedy wszyscy 
lotu zgromadzili się razem. 19,000 skautów i skautek dołączyło sie do 

ej orkiestry koreańskiej, która szła przez cały teren zlotu mijając wszyst- 
kie Rd obozy . W ten sposób wszyscy dołączyli się do maszerującej kolumny i dotarli 
na główną arenę. Widok tylu skautów i skautek w jednym miejscu był niesamowity. Fa- 
lujące morze mundurów i skautów machających flagami narodowymi na bardzo długich ki- 
jach wydawało się bez końca. Na scenie odbył się pokaz tańca i śpiewu koreańskiego, 
nawet ci, którzy byli na samym końcu widowni mogli wszystko doskonale widzieć, ponie- 
waż dwa wielkie ekrany, które stały z boków sceny, pokazywały też całe przedstawienie. 

Było przywitanie ważniejszych gość ści, oraz przemówienie premiera Południowej 
Korei i Komendanta Jamboree. Odbył się przemarsz flag narodowych. Plakaty, na któ- 
rych były napisy nazw państw, oraz flagi narodowe były wprowadzone przez skautów ko- 
reańskich na scenę. Każda delegacja była witana okrzykami i oklaskami przez skautów 
z tego kraju w arenie. Polską tablicę /nie było flagi, ponieważ nie jesteśmy człon- 

kami WOSM/ witaliśmy głośno, ale było nas tylko 7 ! Następnie na arenę wprowadzono 
znicz, który był zapalony na Jamboree w Atenach. Ze znicza zapalono płomienie ognisk 
naokoło widowni. W tym samym czasie wciągnięto flagę Jamborowę na bardzo wysoki maszt. 
Następnie była śpiewana piosenka Jamborowa przez zespół koreański. Po tym był piękny 
pokaz sztucznych ogni na ciemnym niebie, nad widownią wi ła chmura czerwonego dymu, 
a wielkie balony w kształcie mask koreańskich ukazały tyłu widowni. Przedsta- 
wienie i ceremonia były piękne, ale tak jak powiedział mi jeden skaut z Australii: 
"To wszystko bardzo piękne, ale trochę za dużo Hollywood, a za mało skautingu”. Po 
oficjalnej części odbyła się ogroma dyskoteka. Naokoło wszędzie wszyscy śpiewali i 
tańczyli. Wszędzie radość i weseli skauci. 

Zakończenie było podobne - wspaniałe i bardzo spektakularne. Zgaszenie znicza 
i przekazanie płomienia skautom z Holandii, gdzie odbędzie się następne Jamboree w 
1995, spuszczenie flagi, występy z całego Świata: tańce z Zimbabwe, śpiew z Irlandii 
itd. Król Szwecji oficjalnie zamknął zlot i w tym momencie wypuszczono w niebo pełne 

gwiazd, wielką kulę ziemską. Gdy kula zniknęła, wszyscy zapalili pochodnie i znów 
zaczęły sie fajerwerki. Wszystko bardzo piękne, atmosfera wspaniała, ale bardzo inne 
od zakończenia i otwarcia naszych zlotów harcerskich. 

Cała wyprawa była bardzo ciekawa i była dla mie wielkim przeżyciem i zaszczy- 
tem. Bardzo dobrze się współpracowało z doskonałą drużyną harcerską z Polski i mam 
nadzieję, że Swiat skautowy wie teraz nieco więcej o Polsce i naszym Harcerstwie! 

Czuwaj ! 

phm M. Szablewski H.R. 
Drużynowy Polskiej reprezentacji 

s» WOSM - 

World Organization 

of Scout Movement  
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JAMBOREE W ETERZE 
| RJ 

Od 1958 roku odbywają się co 
roku Jamboree-on-the-Air czyli 
skautowe "Zloty w Eterze", któ- 
re pozwalają skautowym amatorom 

radiowym — krótkofalowcom, na 
nawiązanie kontaktów z braćmi i 
siostrami ruchu skautowego na 
całym świecie. 

Zazwyczaj Jamboree-on-the-Air 
/JOTA/ jest organizowane w cza- 
sie trzeciego week-endu w paź- 
dziermiku. 

Oczywiście, że do wzięcia udzia- 
łu w takim Zlocie potrzebny jest 
sprzęt radiowy, maszt antenowy. . 

no i specjalista /specjaliści/ 
z posiadającym zezwoleniem na 
korzystanie z fal radiowych. 

Potem, już cały świat jest otwar- 
ty dla uczestników i ... Szukaj- 
cie Przyjaciół! 

W tym roku, po raz pierwszy, uda- 
ło się zorganizować stację radio- 
wą harcerzom w Anglii. Opisuje 
to Druh hm Jacek Bernasiński na 
następnych stronach. 

O szczegóły udziału w JOTA nale- 
ży pisać albo do Dha Wojtka Ber- 
nasińskiego /via "Na Tropie"/, al- 
bo do Międzynarodowego Biura Ska= 
utowego: World Scout Bureau, Box 

241, 1211 Geneva 4, Szwajcaria. 
W Anglii informacji /darmo/ u- 
dziela: Radio Society of Great 
Britain, Lambda House, Potters 
Bar, Herefordshire E16 ZJE /na- 

załączyć kopertę AI ze zna- 

archiwum 
harcerskie.pl 

--j JOTA 
JAMBOREE-ON-THE-AIR 

JAMBOREE-SUR-LES-ONDES 

Dh Wojtek Bernasiński p: 
Dh Adam Jedliński rozm 

Pzacio się to od tego, że w czerwcu dowiedzieliśmy się z Biura Międzynarodowego 
o terminie JOTA. Potem znaleźliśmy wykwalifikowanego i strowanego krótkofalow- 
ca. Tym specem był Druh Wojtek Bermasiński, który zg: nam pomóc zorganizo- 
wać i pokierować stacją radiową. Za wiedzą i zgodą Komendanta Chorągwi Harcerzy w 

w. Brytanii, Referent Vędrowników - phm Wojtek Drew: iczął organizować wędro- 
wników i materiały pomocnicze. Przez dwa mie: iące e przygotowawcze 

były dość intensywne. Trzeba było wystarać się o specjalną Licei ne własnym zna- 
kiem wywoławczym, zrobić karty QSL i oddać *do druku, zorganizować zęt radiowy, 
zapewnić sobie miejsce na radiostację, nocleg, wyżywienie itd. 

Nadszedł dzień 19 października. Rano zaczęliśmy stawiać ma na antenę. Nie 
obeszło się to bez przygód. 13 metrów żelaznego masztu trochę waży i i 
próbą podniesienia maszt spadł. Potem rozciągnięcie drutów anteny 
te, bo musiały być w kierunku północ-południe, a drzewa rosły w drodze. Zimny i sil- 
ny wiatr tego dnia nie pomagał w pracach. Wreszcie wszystko było gotowe i Druh Woj- 
tek ustawił części swego radia, popodłączał druty i nastroił antenę. Usłyszeliśmy 
ruch w eterze i głosy innych radiostacji; ale czy nas słyszą? 

W week-end 19-20 października Hufiec Harcerzy "Wrocław" biwakował we Fenton - 
Centralnej Stanicy w Anglii - więc nie brakowało ciekawych i zainteresowanych. Druh 

Wojtek zaczął szukać innych stacji i wywoływać nasz specjalny znak GRORGE BAKER TWO 
ZANZIBAR HOTEL PAPA - GB2ZHP. Przez jakiś czas słychać było tylko inne stacje, ale 
nagle usłyszeliśmy nasz własny znak. Ktoś chciał z nami nawiązać kontakt! Obecni 
chłopcy podnieśli okrzyk - nie tylko że my słyszymy, ale inni słyszą nas. Szafa gra! 

stoi ! Radiostacja nadaje  



Jestesmy na eterze, bierzemy udział w J.O.T.A. 
Rp=RE 

Radiostacja nasza była czynna od godz. 12.00 do 24.00 w sobotę 19-go, a dnia na- stępnego od godz. 08.00 do 17.00. W tym czasie mieliśmy 64 kontaktów; to znaczy ro- zmów kilkuminutowych, w których wymieniono znaki rozpoznawcze i pozdrowienia. Radio- stacja harcerska nadająca z Anglii to coś niezwykłego, więc trzeba było się przed stawić i opowiedzieć coś o skautingu polskim. To wszystko zajmowało czas. 

Oprócz normalnego ruchu radiowego, w ten week-end w Anglii było dodatkowych 277 radiostacji skautowych biorących udział w JOTA. Rozmawialiśmy z 16 stacjami angiels- 
kimi, plus 3 stacje po jednej z Belgii, Danii i Szwecji. W każdym wypadku słyszeliś- my jak skauci opowiadali o sobie, jakie mają stopnie, sy awności, jakie zainteresowa- nia. Wędrownicy z Hufca "Wrocław" pod wodzą H.0. Leszka Indyka oraz wędrownicy z 
Hufca "Warszawa" z Londynu pod wodzą H.0. Jurka Zychowicz, opowiadali o sobie i swo- ich drużynach; harcerze biwakujący w stanicy też opowiadali o sobie. Było wielkie zainteresowanie. 

Staraliśmy się złapać kontakt z Polską, a przede wszystkim z radiostacjami har- cerskimi. Nie było to łatwe, lecz pomimo wszystko uzyskaliśmy 20 kontaktów z różnymi stacjami, ale tylko jedną ZHP. zało się że właśnie na ten week-end władze warsza- wskie zorganizowały wł. i żyny krótkofalarskie ubiegały się o dyplom na falach UKF /Ultra krótkie e/, więc były p em większości i o JOTA nie wiedziały. Prócz tego mieliśmy kontakty z p ami w Niemczech, Holandii, Francji oraz najciekawsze, słyszeliśmy polską stację w Melbourne w Austra- lii. Jeszcze jeden ciekawy kontakt to z Albanią, w której krótkofalarstwo jeszcze dwa miesiące temu było nielegalne. Dalej, mieliśmy kontakty z USA /3/, z Brazylią 2 

Wędrownicy i Harcerze w harcerskiej Stanicy w Fenton /Anglia/ 

przy aparaturze nadawczej, 

archiwum 
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i Argentyną /2/ oraz wyspami Fal- 
klandzkimi. Niektóre z dalszych 

(G E) 2 ZL i | ę a kontaktów nawiązano za pomocą szyf- 
oO die ż ru morsa. Było słychać wiele in- 

nych stacji z całej Europy,ale był 
to normalny ruch stacji prywatnych, 
nie skautowych, więc nie biorących 
udziału w JOTA. Każdy kontakt byt 

| Nr TORKSEY, LINCOLNSHIRE. ma naniesiony na mapę świata, a kon- 

Q-$Ś0 czuwei takty z Polską naniesione osobno 
a na mapę Polski. 

ZWIAZEK HARCERSTWA POLSKIEGO 
POLISH SCOUT TRAINING CENTRE 
HIGH HOUSE FARM, .FENTON 

  
Był to pierwszy raz, że brali- 

śmy udział w J.O.T.A. Wszyscy, któ- 
PSE DIRECT TO HQ. :- 23-31 BEAVOR LANE rzy brali udział stwierdzili, że to 
1NX QŚL_OR VIA BUREAU LONDON _W6 9AP było ciekawe. Czekamy teraz na nas- 

tępny rok, kiedy o tej samej porze odbędzie się 35-te —==csn 
tąkie Jamboree. Może do tej pory znajdzie się więcej 
harcerek i harcerzy, którzy tym się zainteresują. Może 
znajdzie się więcej radiostacji harcerskich dookoła 
świata! A może nawet kiedyś będzie można zorganizować 
własny harcerski "Zlot w Eterze" /ZET ?/. Teraz czekamy 
na karty Q3L od wszystkich stacji jako potwierdzenie ko- 
ntaktu i przekazanych życzeń. 

Tu mówi stacja GRAŻYNA BOŻENA DWA ZWIAZEK 
HARCERSTWA POLSKIEGO - G B 2 Z HP - 73*s 
i CZUWAJ ! 

[roRaoio] oare | Gmr |] mhz | Mope |  RST | 
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i Plydamy— SZ 
Z G.K. Harcerzy Redakcja "Na Tropie" otrzymała wymagania na nowe sprawności : 

"Majtka", "Narciarza Wodnego" i "Sternika". Przestudiowaliśmy je dokładnie, ale cho- 
ciaż pływać umiemy i wiostować także, to jednak jesteśmy zupełnie zgubieni w "mądrych 
słowach" jak: nawietrzność i zawietrzność, buchbowanie lin, otaklowanie i osprzęt. 
Wobec tego o "Majtka" nie możemy się ubiegać! i i 

Zwróciliśmy się więc do Organizacji Starszego Harcerstwa, które - jak wyczytali- 
śmy w Ich "Komunikacie Informacyjnym" - dużo pływa, aby nas i Czytelników trochę wy”, 
edukowali w.żeglarstwie! Wrócimy do tego tematu w następnych numerach "NI", a narazie 
dziękujemy "Staroharcom" za pisemka. 

uw 

"Maj tek" "Narciarz" "Sternik" 

PZA p 
= Ng 

+-- zgubiłem ... ratunku! 
. żagiel! 2. skaczę!! 

      

              
  

   



Obóz Hvfca "Szczecin" Powról do Macierzy 
Hufiec Harcerzy "Szczecin" w tym roku wszedł w swoją czterdziesto-czwarta rocz- 

nicę założenia. Przez wszystkie te lata pracy i przez dziesirtki obozów Hufca prze- 
wijała się ciągle nić nawiązująca do myśli obozowania, kiedyś, całym Hufcem w 
wolnej Polsce. Ta myśl sięga jeszcze czasów odległych, gdy Hufeowym był hm Tadeusz 
Gabryś, który bardzo silnie nawiązywał do tradycji harcerskich w Polsce przed 39 ro- 
kiem. Do myśli obozowania w Polsce bardzo często wracał i snuł marzenia ogniskowe 
mm Władysław Ciechan, któremu nie było danym spełnienia tych marzeń. Dopiero stało 

się to możliwe w tym roku, gdy NRH zezwoliła na wyjazdy do kraju. 

Obóz Hufca "Szczecin", Powrót do Macierzy, odbył się w Puszczy Niepołomickiej , 
Gajówka Hysne, Niepołomice. Obóz trwał od 4.8.91 do 21.8.91. W obozie wzięło udział 
2 instruktorów i 33 harcerzy i wędrowników. Komendantem obozu był phm R. Janczyński , 
oboźnym h.o. A. Kasprzyk, Hufcowy pełnił funkcję gospodarza, a szefem kuchni był ówik 
M. Miara. Do komendy też należeli druhowie h.o. M. Paszkiewicz skarbnik obozu, ćwik 
J. Kenich sekretarz i ćwik P. Turski pionier obozu. 

Program obozu zawierał wszystkie elementy dobrego obozowania, przystosowany do 
warunków "na wyjeździe" oraz do dodatkowego programu turystycznego w którym chcieliś- 
my pokazać południowo-wschodnią część Polski naszym druhom i druhnom. 

wplecione pomiędzy program obozu odbyły się wycieczki do Częstochowy, Zakopanego 
gdzie pozostawiliśmy naszych wędrowników na nocleg i całodzienna wędrówkę do Czarnego 
Stawu i spowrotem, Ojeowa, Wieliczki, 
Krakowa, Łańcuta i Oświęcimia. 

Bardzo ciekawie wypadła brama 
obozowa zbudowana na podstawie pla- 

nu i pod kierunkiem naszego pionie- 
ra Druha P. Turskiego. 

Dzień Gości zaplanowany jako 
dzień, w którym mieliśmy odwiedziny 
bardzo dalekich krewnych z Polski 
wypadł dość interesująco choć cza- 
sami żenująco, gdyż w wielu wypad- 
kach nasi druhowie nie mogli poz- 
nać swych kuzynów. 

Wieczór w zamku Kazimierza 
Wielkiego wypadł setnie, gdyż nasi 
druhowie po dwu tygodniach w Pusz- 
czy znaleźli się w zamkniętej ciep- 
łej sali, a potem gdy zgaszono 
światła i rozpoczęto wyświetlanie 
przeźroczy zdawało mi się, że sły- 
szałem chrapanie z końca sali. 

Tuż przed końcem obozu, a 
już po biegach na stopnie i pró- 
bach na sprawności odbyła się pie- 
sza wycieczka w głąb puszczy do 
rezerwatu hodowli żubrów. Hufiec "Szczecin" w Puszczy Niepołomickiej 

Olbrzymie samce pozwoliły się fotografować, ale samice z cielętami oddaliły się bar- 
dzo szybko w głąb rezerwatu. 

Dzików, przed którymi co noe warta nocna nas chroniła nie widzieliśmy i wcale: 
się nie dziwię, że nie przyszły, gdyż napewno tuż po naszym przyjeździe wyniosły się 
na drugi koniec puszczy widząc naszych biszkoptów ganiających z toporkami po puszczy. 

Mundek 
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WIADOMOŚCI _Z_ GŁÓWNYCH KWATER HARCEREK _I__ HARCERZY 
PREZ Ar rne rw praz rw) 

a - Kurs dla Wędrowników jest planowany w Sztokholmie w dn. 3-5 stycznia 1992 
- Kursy/obozy przewodników dla obu Organizacji odbędą się w dniach 18 - 31 

lipca 1992 w Zakopanem, w Polsce. + SE i £ ę 
- Kursy harcmistrzowskie dla obu Organizacji odbędą się w Kanadzie w lecie 1992 

„ITANOWANTA TNSTRUKTORSKIE 

naremistrzyniami: Ewa Borkowska /GKH/, Danuta Figiel, Elżbieta Łyżkiewicz, M. Mychaj- 
łowycz, Urszula Gorzkowska /Kanada/, Wirginia Lewandowska /8t.Zjedn/ 

Podharemistrzyniami: Renata Danes, Urszula Grabowska, Anna Kucewicz, Dorota Matuszew- 
ska, Joanna Peplińska, Irena Sobolewska, Alina Szczur /wszystkie z 
Anglii/ 

Dziataczką harcerską: Róża Wisłocka /Anglia/ 

Harcmistrzami : Jan Bijas, Wiktor Romel, Jan Siwiak /Francja/, Franciszek Pepliński 
Marek Szablewski /Anglia/, Mieczysław Stopczyński /GKH/, Tomasz 
Włodarczyk /Kanada/, Włodzimierz Zapart /Argentyna/ 

Działaczami harcerskimi: Olgierd Nowak /Argentyna 

MEANOWANTA_KOMENDANTEK /TÓW CHORAGWI 
mmizzzz ink iErcztrez zo 

hm Gabriela BACKIEL - Chorągiew Harcerek, St. Zjednoczone 
hm Elżbieta MORGAN - Chorągiew Harcerek, Kanada 

km Marian KRYSIAK  - Chorągiew Harcerzy, Francja 
hm Andrzej GIŻYCKI - Chorągiew Harcerzy, Australia — = 

phm Janusz WIELGA - Chorągiew Harcerzy, St. Zjednoczone 

NOWE JEDNOSTKI : 
BORECZEZEZEE oc czi 

*hm Bolesław Indyk organizuje Szezep Harcerski 
w Johannesburgu /Południowa Afryka/ ry

s.
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Przepraszamy Druha M. Gołdyna ps. "Muszka", ale 
XZ Jego portret nie zmieścił się na stronie "NI". 
   



WIESCI Z HUFCA "ZIEMIA RODZINNA", Detroit 

Tegoroczna akcja letnia na Białowieży zuchów-dziewczynek i harcerek 
trwała od 30 czerwca do 12 lipca. Wzięło w niej udział 38 zuchów i 22 
harcerki. Kolonia zuchowa przybrała nazwę "Miłośniczki Morza", a obóz 
harcerek "Skarby Bałtyku". Pogoda dopisywała i czas szybko leciał. Rano 

spotykałyśmy się przy maszcie na naszym "statku". Weiągałyśmy kotwicę i przy śpiewie 
"Kołysze się statek", wypływatyśmy w podróż morską, gdzie spotykały nas różne przygo- 
dy. Wieczorem zawijałyśmy do "portu" na nocleg. 

Zuchy były podzielone na szóstki i w pierwszym dniu złożyły obietnicę, że będą 
"skarbami morskimi": Były to Muszelki, Koniki morskie, Bursztynki, Syrenki, Rybki, 
Delfinki, Mewy i Foczki. Powtarzały hasło: "Każda z nas jest cenna i potrzebna". 
Codziennie na kominku była wybierana "Królowa Bałtyku", która swoim dobrym zachowa- 
niem na to zasłużyła. 

Dnie były wypełnione różnymi zajęciami, jak majsterkowaniem, śpiewem i grami 
oraz zabawami w terenie. W swoich pogadankach instruktorka, siostra Agnieszka, pod- 
kreślała szczególnie koleżeńskość; była to jedna z kategorii, za które szóstki co- 
dziennie zdobywały punkty. Odbył się również konkurs wiedzy o morzu z nagrodami. 

Harcerki, oprócz wspólnych z zuchami zajęć i wycieczek, miały swój własny pro- 
gram do wykonania. Dla wielu z nich było to pierwsze doświadczenie w obozowaniu. 
Ustawiaty namioty , budowały bramę, kapliczkę, tablicę rozkazów i inne urządzenia. 
Uczyły się pierwszej pomocy, wiązania węzłów, piosenek morskich i o życiu morskim. 
i gawęd, robiły wycieczki, urządzały ogniska, warty, podchody i gry terenowe 

z kompasem. 

Komendantką w pierwszym tygodniu obozu była dhna Anna Więcek, przew., dhna Gra- 
Ki yńska, przew. , komendantką w drugim tygodniu, dhna Agnieszka Szewczuk, st. 

zynią komendantki, dhna Magda Czarny, st. och., oboźną. 

(o Na ostatni kominek przybyła hufcowa, dhna Raczkowska, w dzień swoich urodzin, 
więc zuchy i harcerki przywitały ją śpiewem, tortem i upominkami. W ten wieczór zu- 
chy otrzymały zasłużone słoneczka lub gwiazdki. Szereg z nich przechodzi do drużyn 
harcerek, a więc życzymy im powodzenia. W ostatnim dniu uczestniczki otrzymały od- 
znaki akcji letniej. Zuchy zdobyły sprawność miłośniczki morza, a harcerki sprawność 
pielgrzyma. Cała tegoroczna akcja letnia nie odbyła by się tak pomyślnie, gdyby nie 
przygotowanie, pomoc i współpraca wielu osób /z braku miejsca nie możemy wymienić 
wszystkich nazwisk/. Komendantką Akcji Letniej i Kierowniczką Kolonii była dhna Anna 
Bankowska, phm. o 

Pasadena 5 październik 1991 r. 

WIESCI Z KALIFORNII - HUFIEC "MAZOWSZE" 

Akcja letnia w Yorba Linda była bardzo urozmaicona i właściwie objęła prawie 
całe lato. Dwie harcerki, Edyta i Ela Buchalskie, wyjechały do Polski; cztery 
harcerki wzięły udział w obozie Akcji Letniej z harcerkami z Los Angeles od dnia 
17 - 25 sierpnia 1991 r., obóz Taguitz, góry San Bernardino, piękne lasy, góry i 
wspaniałe tereny na wycieczki. W dniach od 29 sierpnia do 2 września 1991 r. odbył 
się biwak "Akcja Letnia" dla harcerek, które powróciły z Polski i dla tych, które 
nie wzięły udziału w obozie w Taguitz. W ten sposób "Akcją Letnią" zostały objęte 
wszystkie harcerki. 

  

ną; 
San Jacinto, gdzie same msiały się zaj 
miotu, urządzeniem terenu pod obóz, jak: ogr 
ne, ognisko wieczorne, a nawet zbudowały łazienkę 

walnię z prysznicem. Kapliczka obozowa, namiot-spiź 
nia był udziałem pracy samodzielnej. Biwak był nasta- 
wiony na samodzielność harcerki w każdej sytuacji, no 
i zdał egzamin. Posiłki były przyrządzane według dyżu- 
rów i smakowały. Wartę pełniło się w towarzystwie 
nej Azy, która cichutko warcząc dawała znać, że ma te 

swoją funkcję. 

Ogniska były dopasowane do zajęć w związku ze zdo- 
bywaniem sprawności, zwłaszcza Miłośniczki Ziemi Ojczys- 
tej i Baśniarki. Jedno z ognisk było na temat Swiatowej 
Pielgrzymki do Częstochowy na Jasną Górę - spotkanie 
z młodzieżą całego świata; o gawędę poproszono dhnę 
Krystynę Zielkiewicz hm.       Dhna przew. Alicja Czarnecka nadesłata opis ostatniej akcji dotyczącej lata: 

W dniach 21 i 22 wrz ia 1991 r. zastęp "Czujki" pracował na rzecz polsi ej parafii 

w Yorba Lina w czasie dorocznych DOŻYNEK. Harcerki obsługiwały 3 budki z grami zrę- 

cznościowymi, występowały w zespole tanecznym, brały udział w procesji dożynkowej . 

Dochód przeznaczony był w całości dla parafii i wyniósł na czysto 1400.00 dolarów. 

Podziw licznie zgromadzonych gości dożynkowych wzbudziła deklamacja długiego wstępu 

"Pana Tadeusza" A. Miekiewicza, /z pamięci/ w wykonaniu dhny Edyty Buchalskiej . 

6 października zaczęłyśmy na Mszy świętej nowy rok harcerski. 

Krystyna Zielkiewicz hm 

WYCIECZKA CAŁODZIENNA HARCEREK I HARCERZY 

Celem naszej wycieczki był szczyt najwyższej góry w oko- 

licy. Każdy do marszu przygotował manierkę wypełnioną, wodą 1 

chlebak w którym znajdowało się drugie śniadanie. 

Wyszliśmy z obozu 25-osobową grupą wcześnie rano. Wszys- 

cy energicznie maszerowali w dwuszeregu z głośnym śpiewem. 

Po jakimś czasie jednak, gorące słońce zmusiło nas do odpo- 

czynku w cieniu drzewa. Był to też czas dla wszystkich pięciu 

zastępów do uzupełnienia swoich topograf: ieznych map trasy na- 

szej wędrówki. Mapy te po zakończeniu wycieczki były wywie- 

szone na tablicy ogłoszeń do obejrzenia przez rodziców. 

Około godz. 12.00 nasza grupa dotarła do strumyka przy 

którym dwa młodsze zastępy harcerek zdecydowały się pozostać 

z dhną Bernardką i tam poczekać do powrotu starszych zastępów. 

W czasie nas: nieobecności młodsze harcerki przerabiaty 

różne zajęcia na temat przyrody. 

Dalsza droga aż do szczytu góry okazała się trudniejsza. 

Wszyscy jednak dotarliśmy do celu i tam, odpoczywając i oglądając piękny widok na do- 

linę częstowaliśmy się naszymi smakotykami. 

Wszyscy już wypoczęci i ze śpiewem na ustach powróciliśmy do obozu. 

Benita Michta 

archiwum 
harcerskie.pl  



Ko" fotogra ficzny 
Niedawno temu byłem zaproszony na kominek po-obozowy , zorganizowany na Putney 

w Londynie przez harcerki, które brały udział w obozie i zlocie w Polsce. 

Kominek bardzo się udał. Były pokazy, piosenki, przeźrocza, gawęda... a tkaże 
był konkurs na naj lepsze zdjęcie zrobione przez harcerkę w czasie obozowego lata. 
Z wielu ciekawych i dobrych zjęć Jury konkursowe wybrało zdjęcie Druhny Marty Węglarz, 
które reprodukujemy poniżej . 

Za dobrym przykładem Redakcja "Na Tropie" postanowiła co pół roku organizować 
konkurs zdjęć nadesłanych do "Na 
Tropie", a za najlepsze zdjęcie przy- 
znawać roczną prenumeratę pisma. 

Drodzy Czytelnicy, zwracam się 
do Was wszystkich, nadsyłajcie zdję- 

jeia z pracy harcerskiej, zbiórek, wy- 
/ cieczek, biwaków, ćwiczeń, obozów. 

Postaramy się je wydrukować, no 
i wytypować zwycięzcę Konkursu. 
Tylko pamiętajcie zawsze podać na od- 
wrocie zdjęcia: co ono przedstawia, 
gdzie, datę, nazwę zastępu /drużyny/, 
gromady, nazwiska osób i ... nazwisko 
fotografa! 

A jeżeli dodacie do tego jeszcze 
parę słów o tym co robicie i ile Was 
jest - to będę zachwycony i bardzo 

wdzięczny! 

Stefan Bogdanowicz 

Dhnę Martę Węglarz wpisujemy 
| na listę bezpłatnych prenumeratorów 
na rok 1992. 

  

*p Bosko 
Od red. Dostaliśmy ciekawie i soli- 
dnie napisane przez Druhnę J.Dobko- 
jwską sprawozdanie z Rady Komendy 
Hufca "Podhale" /New York/. 
Gratulujemy! Uczestniczyło 15 
|kierowniczek pracy.     Odpoczynek pod Klasztorem Jasnogórskim 
  

archiwum 
harcerskie.pl 

  

NA PTĘROPIE 

IDEOLOGIA 

Dziękujemy Ci, Królowó Polski 
Harcerski trop wiedzie do Polski 
Silniejszy jestem 

tiymn do Czarnej Madonny 
Na warszawskim rynku 
Na Matkę Boską Zielną 

POLSKA 
mne) 
Polskie wybrzeże w 100-lecie 
Nowy program - nowa kadra 
Zawsze Polakami 
Prawdziwi Twórcy Konstytucji 3 Maja 

Konstytucja 3 Maja 
Szyfry kluczem zwycięstwa w 1920r. 

METODYKA 
emc 
Prawo i Przyrzeczenie na panięć! 
Jeśli nie ma zainteresowania 
Osobisty przykład - Historia drużyn 
Czy dobrze pracujemy 
Praca nad samym sobą 
Młodzik w 12 zbiórkach 
Konkurs wiedzy o Polsce 
Jak korzystać z Na Tropie 
Kalendarzyk prac zastępowego 
Materiały do zbiórek; zarobkowanie 

zastępu 
Kącik zastępowego 
Nasze tradycje ognisk 
Wybierał się na obóz 
Kto na wycieczkę /wiersze/ 

KRONIKA 
nzmozkEgj 
Biwak Hufca "Kaszuby" 
Mini Złaz wędrowników 
Opłatek na Balham 
Błękitne fale 
Prosimy o Na Tropie /z Polski/ 
Zlot 80-lecia w Częstochowie 

. Obóz "Agrykola" 
3DH na obozie 

Jamboree w Korei 
Historia Jamboree 
Harcerki z Detroit 
Harcerki z Kaliformi 

Jamboree w Eterze 

[Rok 453/ 

Ks.R. Elston-Gogoliński 
1T.P. 

R. Brandstaetter 
M. Konopnicka 
hm W. Spławska 

I.P. 
SE: 
H. Ziółkowska 
Iucjan Rydel 
pułk.dypl. Z. Kowalewski 

ry 
Gz . Chruściel 
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przew. A. Kucewicz 
phm M. Szablewski 
hm S. Bogdanowicz 
bm F. Kuropka 

H.O. A. Nawojczyk 
Sprawozdania 
pwd. M. Soroczyński 

ów. D. Klimowski. 
phm M. Szablewski 
hm S. PE az 
hm Zielkiewicz 
hm Zielkiewicz i 

Ę . Michta 
hm J. Bernasiński 

  

Podniesienie flagi polskiej na Jamboree 
Druhna. ieszka Sac _i Druh Mateusz Toczyski  
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Czterech. bohaterów po ukończeniu "Biegu z przeszkodami" na Jamboree. 
Czy to przedstawiciele polskiej reprezentacji? /red./ 

  

Administracja "Na Tropie" : Funkcję "Administracji 'Na Tropie" pełnił od wie- 
lu lat hm Leonidas Kliszewicz. Od stycznia 1992 opuszcza ten posterunek. 

Druhowi Leonidasowi należą się specjalne wyrazy uznania i podziękowania za 

tę ciężką pracę. - -Redakcja "NI" 

śe Listopad 
Rok XLIV Grudzień 
Numer 11-12 1991 

Miesięcznik młodzieży harcerskiej wydaje Naczelnictwo ZHP poza granicami Kraju. 
Redaktor od 1953 r. hm I. Płonka, 30 Anson Rd. London NW2 3UU tel.01 452 0309. 
Adres administracji: 23-31 Beavor Lane, London W6 9AP 
ROLPOrLażz: 
Ameryka J. WIELGA 9935 Montana, FRANKLIN PARK, Illinois 60131 
Anglia hm L. KLISZEWICZ 7 Bridgford Rd., West Bridgford, Nottingham NG2 6AN 
Australia _ hm Stefan JANUS 31 St. Hubert Rd. EAST IVANHOE, Victoria 3079 

Warunki prenumeraty rocznej - W. Brytania- h funty, Francja 50 franków, 

Australia, Kanada, Stany Zjednoczone po 8 dolarów . ' 

Czeki pocztowe wypełniać: NA TROPIE - Polish Boy Scouts and Girl Guides Aam 

archiwum 

    
     


